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Upłyniony tydzień nie przyniósł nam żadnej zmiany sta- 
NVCzej, walka dwóch plemion, z siłami olbrzymiemi, krwawa, 

aJadła, nam iętna, bezlitosna, często cyniczna, w której pod- 
wP, szpiegostwo, przekupstwo, podżeganie nieprzyjaciół, sło- 
mm wszystkie możliwe i dotąd za niemożliwe uważane środki, 
% użyte, —  w której na placu boju życie ludzkie nic nie 
aż7, —- walka podobna do niepohamowanej powodzi trwa i 

się rozogniać jeszcze. W milczącem osłupieniu patrzą 
awni sprzymierzeńcy, przyjaciele, pochlebcy —  z zimną krwią 
ytrawnych polityków, myśląc tylko jakby skorzystać z niej 

®°nli. Ze wszystkich widzów tego okropnego dram atu — już 
Płaconego strumieniem najdroższej krwi młodzieży i intelli- 

bencji —  A ustrja jest w położeniu najfałszywszem, najprzy- 
2ejszem.

i Jakeśmy mówili przy rozpoczęciu wojny, Niemcy niedo- 
ywszy z pochew oręża, zwyciężyły już , jednocząc się pod 

^'wieszony sztandar narodowy; skorzystały one z hasła wojny, 
b.y zbiegnąć całe do jednego obozu. Pozostało za nim kilka 

®!%nów obywateli państwa austrijackiego osamotnionych, od- 
‘etych a ciążących już do wspólnego ogniska. Austrja jest 
, Przyszłości zagrożoną niechybnie oderwaniem się tej ludności 
e całości państwa. Dwie drogi pozostają jej dla ratowania 

‘ °d nowego rozćwiertowania, albo oręż położyć na szali. . .

z wojskiem, na które Bóg wie czy rachować by mogła, lub 
czując słabość swą wcześnie przygotować modus vivendi, który 
by Niemców austrjackich poddał związkowej hegemonji Prus, 
nieodbierając ich przynależności Austrji. W dzisiejszych oby­
czajach politycznych nie ma wprawdzie gotowej formuły na 
taką dwoistą zależność k ra ju , ale nie jest ona nie możliwą. 
W takim razie osłabłoby jeszcze państwo austrijackie, a chwi­
lowy ten ratunek, byłby tylko przejściem do zupełnego oder­
wania. — W  ten sposób przecież po Solferino cesarz Napo­
leon chciał federacyjne związać Włochy, nie wywłaszczając 
panujących.

Groźne to położenie Austrji, gdyby nawet na dziś zaże- 
gnanćm być mogło, jest zapowiedzią rozpadnięcia się.

Polakowi wolno przypomnieć sprawiedliwości Bożej znaki, 
w tej wojnie z Francją. pierwszy’jej cios zadały pułki Pola­
ków, których ojczyzny nie bron iła ; Austrija co podpisała roz­
biór Polski, sama rozbiorem jest zagrożona. . . . Opatrzność 
pisze przestrogi ludom dość wyraźnemi głoski, by je  wszyscy 
przeczytać mogli.

Pattens quia aeternus, resztę obrachunków może odłożyć 
na przyszłość. . . .

Wojna obecna, jako wojna, przedstawia obraz zupełnie 
nowy, straszny i pełen grozy, bo skutki moralne takiej walki 
błogiemi być nie mogą. We Francji patrjotyzm rozbudzony, 
roznamiętniony, gotuje się na obronę kraju rozpaczliwą;
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K a n i o w ę .

(Dokończenie.)
otóż w tym czasie wyszedł z W ilna JW . Ogiński, Pod- 

j p '  i ■ w pięćdziesiąt koni a z nim też i ja  i mój przyjaciel 
-w J"r Horodyński zabraliśmy się, lubośmy do obozu dopiero 

cztpj.y dnj p0 wyjściu oddziału z Wilna dla różnych prze- 
jY 0(l przybyli; a złączywszy się z oddziałami ochotników 
}e • hielikowicza, Zienkowicza i Morykoniego, mieliśmy ogó- 
\y" około tysiąc kawalerji i do tysiąca pięćset piechoty. 
R ^ la k o  w piechocie ochotników ledwie trzecia część mogła 
sk„ec rusznice, reszta zaś szła tylko z dzidami. JW . Pod- 

r 'Ji objął główne dowództwo, i gdyśmy przybyli na miejsce,

już mniej więcej wszystko było w porządku. Ja  też rad by­
łem , że na tę wyprawę towarzyszyłem majorowi, gdyż jako 
to był mój przyjaciel serdeczny, wyznaję, iż o niego niespo­
kojny byłem. Od czasu bowiem owego listu z domu już m iar­
kowałem w nim zmianę wielką i uważałem, że się zbytnio 
na azard puszcza a lubo zawsze był animuszu rycerskiego 
teraz wszelako już z owej nocnej wyprawy z Weissenlioffem,’ 
poznałem co się święci, ile że-wówczas jeszcze dobrze szablą 
robić nie był w stanie, a owej wycieczki sam był autorem.

Nazajutrz summo mane, wszystko było już na nogach- 
wyprawa to była dziwnie ochotna, ale w otoczeniu nieprzyja­
ciela wyćwiczonego i opatrzonego w broń i a rty lerją , ta  na­
sza garstka istnie awanturniczy pozór miała. Ż Wilkomierza 
tedy ruszyliśmy ku granicy kurlandzkiej i nad Dźwinę. Gdyś­
my więc byli już o ośm mil od Dynaburga, dokąd oderwawszy 
się w' 300 koni dotarliśmy, stanąwszy nocą obozem, JW . Pod­
skarbi oświadczył, iż ma zamiar zająć to miasto, ale gdy po­
łożone było na drugim brzegu rzek i, przeto potrzebuje wysłać 
patrol w 50 koni z tć m , aby obsadził zawczasu przewóz, jaki 
się znajdzie, lub gdyby nie było, aby się przeprawić wpław i 
i przewozy z drugiego brzegu dostarczyć, spiesząc aby sie to 
ułatwiło przed nadejściem reszty naszego oddziału. Zatem 
wezwano nas na ochotnika. Było więc amatorów wiele, lecz 
wybór padł na JM. pana Koryznę Mieczuikowicza Upitskiego,

I
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w Niemczech powodzenie go rozszerza, tam klęski. Skutkiem 
z obu stron nienawiść przerażająca . . . której w XIX. wieku 
ani by się po cywilizowanych iudach spodziewać było można. 
Zrozumieć ją  łatwiej w zwyciężanych, ale w zwyciężających 
jest smutnym objawem, który grozić może przyszłości.

Tajemnicą okryte są plany mocarstw neutralnych, Rosji. 
Austrji, Włoch i A nglji, które przecież nie mogą patrzeć obo­
jętnie na upadek Francji. . . . Zdaje się, że odpowiedzią na 
sam cień wmięszania się w tę sprawę, jest rozkaz formowania 
trzech nowych arm ij, z których jedna na Szlązku w Głogo­
wie, druga nad Renem, trzecia w samych Prusach ma się ze­
brać. — Oprócz tego. znaczne posiłki poszły zastąpić nad Re­
nem straty  pod M etz, poniesione w dniach 14., 16. i 18. 
Sierpnia. Rozmiary tego boju krwawego nie są dotąd jeszcze 
obliczone, ale przechodzą okropnością yszystko, co w ostatnich 
czasach za najkrwawsze miano. Całe pułki i najpiękniejszej 
młodzieży kwiat poległ w tej tytanicznej walce.

W  spisach poległych i rannych czytamy całe szeregi 
imion polskich. . . . Wspomnieliśmy, iż między innemi, z po­
ciechą kapłańską, na plac boju pośpieszył monsignor Wolań- 
ski, o którego losie nie wiemy. W  tej samej myśli udał się 
do obozu książę Edmund Radziwiłł, niedawno wyświęcony na 
kapłana. Widziano go pod Metz między rannemi, a jak  dziś 
donoszą, wzięty podobno do niewoli, ma się znajdować w ręku 
Francuzów.

Sympatja Rosji dla Francji objawia się coraz dobitniej i 
tłumaczoną być tylko może nader zręcznćm wypotrzebowaniem 
położenia i zbliżeniem się a sojuszem dawno upragnionym 
z Francją. Był on zawsze postulatem polityki rosyjskiej i na 
nim cesarstwo pokłada nadzieję ratunku. Ale Rosja czynnie na 
teraz wystąpić nie może, i nad współczucie i wpływy wątpiemy 
ażeby co ofiarowała. Prusy zresztą w imieniu Niemiec nie 
przyjmują żadnego pośrednictwa, żadnego wmieszania się, ża­
dnej akcji wspólnej mocarstw, przeciw którym dla wykonania 
swych planów, nawet walczyć są gotowe.

WTszystkie niemal dzienniki polskie, oprócz wychodzących 
w Galicji, godzą się na to, iż rola Polaków wród tego za­
mętu, musi być bierną, wyczekującą —  bezczynną. Obowiązki 
honoru, prawne wymagania ślą na linję bojową z obu stron 
Polaków, dość już tej krwi przelanej za sprawę nas nie obcho­
dzącą, a nie przedstawiającej żadnej z tych idei wielkich, za 
któreśmy zawsze walczyć gotowi.

W Galicji groźne położenie Austrji wywołuje projekta 
zmuszenia jej do walki i czynnego wystąpienia, w nadziei, iż 
ten wysiłek stanowczym będzie dla sprawy polskiej; że Austrja 
ratując siebie będzie musiała nas wybawić.

Nie sądziemy, ażeby ta  chwila była szczęśliwie wybraną. 
A ustrija musiałaby, wychodząc z neutralności, stawić czoło 
dwom nieprzyjaciołom, z których jednego dla n iej, tak  jak

ona dziś jes t, byłoby może zanadto. W szak w łonie swym 
znalazłaby sprzymierzeńców Prus i pomocników Rosji. Możnaz 
w takich warunkach pomyśleć nawet o wojnie, w której Niemcy 
staliby z sympatjami i czynną pomocą po stronie Prus, a Czesi, 
Rusini, Serby i Słowacy po stronie Moskwy! Węgiersko- 
polskie siły nie wiem czyby tylu na raz nieprzyjaciołom spro­
stać potrafiły.

Oprócz ciągłego prześladowania kapłanów i niezbłaganćJ 
rusyfikacji Królestwa, k tóra wcale nie złagodniała, nic nowego 
w położeniu polsko-rosyjskich prowincij. .

Warszawa bawi się w teatrzykach, ogródkach, loterijanu 
fantowemi i wystąpieniami nowych artystów. . . . Kiedy ilie'  
kiedy obrazek piękniejszy na wystawie, przybycie wirtuoza 
lub proces jaki nieco ożywi monotonję tego życia, pozbawio­
nego wielu funkcij koniecznych by było pełnem. W tej chwjh 
wojny pełne są dzienniki, illustrowane przedstawiają jenerałów 
i kartaczów ki; inne zbierają anegdoty i obrazy z placu boju- 
Nie trudno odgadnąć po jakiej stronie są sympatje ogółu. _ 

Mówią znowu o zastąpieniu hr. Berga przez feldm. ksig' 
cia Bariatyńskiego, osobistego przyjaciela cesarza Aleksandra, 
człowieka który dzisiejszemu systemowi bezwzględnego ucisku 
i ekonomicznej ruiny jest wzręcz przeciwnym, choć zarazę111 
gorącym zwolennikiem połączenia Królestwa z C esarstw em - 
K s." Bariatyński zanadto z wielu żywiołami dziś użytej11 
w Królestwie miałby do walczenia, i dla tego wątpiemy alJ- 
przyjął tę posadę. "

Dzienniki galicyjskie i wiedeńskie, któreby miały pra 
mieścić najświeższe wiadomości z placu boju, nie przynosi 
nic nowego ani innego nad to co nas dochodzi. W ykład tyl» 
ruchów i wypadków zgodnie z sympatjami, jest tu  nieco róż uf" 
K ra j  należy do tych dzienników, które stoją w opozycji PrZK  
ciw dzisiejszemu stanowi rzeczy w Austrji i Galicji, prag1,a- 
by on stanowczej akcji i zarazem ujęcia sprawy naszej PrZ.e 
Austrję. Niepodzielając jego zapatrywań się na położemer 
umiemy oceniać pobudki tych przekonań. .

Czas z wielkim hałasem ogłosił zapewne tę odezwę z ro 4 
przysięgi, o której istnieniu donosiliśmy z posłuchów w ost* 
tnim numerze . .  . chcąc Galicję nowym spiskiem przestraszyć •• 
Dały mu słuszną bardzo odprawę inne dzienniki, wskazuj^ 
że — spiski rodzą się zawsze i wszędzie, jak  grzyby w za 
tęchłych lochach — z niewoli i braku życia publicznego- 
„K raj“ przypisuje pokątne takie roboty „jałowej i uy 
jącej“ polityce galicyjskiej. ,

Jakkolwiek „Czas“ może zbytecznie się przeraził R - 
półarkuszkiem, należy, gdyśmy potrącili o spiski, w ypowiedj^
raz jeszcze prawd kilka. Spiski wytwarza spodlenie naro 
długą niewolą, despotyzm i brak charakterów. Jeśli I>0j'b j 
nie zginęła spiskami, przynajmniej w historji jej martyrok'b 
grają one rolę przeważną.

ile że chłopiec młody zdawał się być dobrej fantazji. Patrol 
więc wyszedł naprzód, a jeszcze przed ranem i myśmy się 
z obozu ruszyli.

Nad wieczór przybyliśmy już niedaleko Dźwiny, gdy zdała 
spostrzegliśmy kolumnę kawalerji szybko ku nam ciągnącą ■— 
z razu niewiedziano coby to być mogło, lecz niebawem po­
znano swoich —  był to nasz JM. Koryzna, który wracał 
z niczem. JW . Podskarbi to spostrzegłszy, zaperzył się 
w gniewie ogniście, pokazało się bowiem, iż Miecznikowicz 
nieznalazłszy przewozu, przeprawy nie tentow ał, justyfikując 
się , iż jakoby wpław tej rzeki przebyć nie było sposobu, ile 
że po deszczach walnych wezbrała bardzo i pędziła bystro; 
nadto zaś brzeg z naszej strony był istnie jak  ściana stromy
i pewno ad mmimitm  trzy sążnie wysoki nad wodą. Jako zaś 
ta  relacja JM. pana Miecznikowicza co do joty się potwier­
dziła a nawet brzegi do ośmiu sążni wzwyż w niektórych 
miejscach się okazały, przeto ile że to był chłopak młody, 
wstawiono się za nim i jakoś rzecz się u tarła . Tymczasem 
gdyśmy bliżej podstąpili, miasto spostrzegłszy co się święci 
uderzyło na alarm ; zaczęto bić w dzwony, powstały krzyki i 
ruch wielki tym bardziej, żt^ tam zaledwie kilkadziesiąt było 
inwalidów, ustawiono nawet pare działek i pukać zaczęto przez 
rzekę, ale to nam zgoła nie szkodziło. Noc nadeszła —  uci­
szyło się nieco, a JW . Podskarbi wydał ordynans, aby w krza­

kach po nad brzegiem rzeki szeroko porozstawiać wozy 
zdaleka mogło się jako artylerja wydawać. g

Nad rankiem , gdy się szyki uformowały, JW . P odska
W d l-  T T r w n r lA f ń c ik io n Y A  i  w o l / ł  • W P 7 m i f » Q 7  VV9 w m n Ś r ,  V**ai>,ewezwał Horodyńskiego i rzek ł: „W eźm iesz waszmość P 

Majorze z pierwszej chorągwi 15. towarzyszy i tyluż szeie»
wych posunież się na wzdłuż rzeki dla upatrzenia gdzie , ^  
wozu lub sposobnogo brodu do przeprawy, a w takim r 
jeśli tylko będzie można, staraj się dostać na drugą str°0(p 
aby ztam tąd miasto zaalarmować.*1 Na to Major tylko ■ 
dawszy honor wojskowy dowódzcy zwrócił konia na miep 
w kilka m inut ruszył już ze swemi ludźmi. . ,clu

Serce mi się ścisnęło patrząc za moim przyjąć'1, lU 
z żalu, że mu towarzyszyć nie mogę, a myślałem też w f 
iż posunąwszy się w głąb kraju, możeby się gdzie nad) 
i jaka korzystna e.rperientia, trzeba bowiem było gdzieś z1 1 ^  
nie dalej przeprawy szukać, gdyż w tych stronach P ^ j j  
Dźwiny strom e, do czterech sążni w najniższych mióP . 
sterczały nad wodą, a nurty bystre, rwały szybko. |_a'0pó1-v 
gdyśmy za odchodzącemi pa trze li, Major odjechawszy *'5clB i 
może półtorasta, trochę przystanął nad samym urwisk 
coś swym towarzyszom przekładać zaczął. Nimeśmy 'J teJ)j 
kować mogli coby to było, Horodyński zwróciwszy ll f 
konia —  spiął go —  i jednym susem wskoczył do rzP |,’lPgo 
Z wszystkich piersi wydarł się jeden okrzyk, jakby J
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Nikt nie miał dosyć odwagi, by wystąpić w obronie świę­
tych praw narodu, mężnie i otwarcie, wszyscy tylko spisko­
wali. Podziemne te roboty, bez kontroli, oparte na potrzebie 
zbawienia ojczyzny, nim ja  zbawiły, dzieciom jej zadał) cios 
strasznv na godności i dostojności ich. W krajach, w których 
Polak używa praw człowieka — nie ma on ani powodu, ani 
usprawiedliwienia spiskując. Do twierdzy i więzienia daleko 
chlubniejszą drogą swobodnego objawu przekonań, dostać się 
tfioże. Spiski w jednej Rosji są usprawiedliwione poniekąd, 
1)0 tam prawa ludzkie, boskie, narodowe, przyrodzone — 
Prawa wszelkie są nieustannie zawieszone a w rzeczy me 
istnieją. Tam spisek jest uniewinniony, ale i tam jest on złym 
środkiem, nie wiodącym do niczego, a często każącym cha- 
rakter człowieka kłamstwem, do którego zmusza. Gdzie 
człowiek ma prawo występować jawnie z myślą swą, z prze­
konaniem, z protestem, tam spisek jest •— wedle wyrażenia 
jawnego dyplomaty — nie tylko grzechem, ale omyłką. — 

.ajmyż im pokój raz na zawsze, ale miejmy męztwo głosze­
nia prawdy i umierania dla niej. In  hoc signo vinces.

„I£ra j“ oprócz obfitych w iadom ości wojennych mieści m nogie k o i0 3 -  

Pondencje, rz u t  oka  n a  położenie Galicji i prace sejmowe, a  w odcinku 
"ow ellę M usset’a, T ygodnik  k rakow ski (zawsze najdow cipniejszy) i obra- 
Zek z sa li se jm ow ej, k tó ry  byśm y rad z i p o w tó rzy li, g y y miejsc
starczyło.

„Czas“ miał wiadomość z Paryża o zamiarze lir. Ksawe-
Branickie^o sformowania legji polskiej, który podobno nie 

J^yszedł do skutku. Mnodzy Tolacy jednakże zaciągnęli się 
legji cudzoziemskiej i ochotni ko w. Jako oznakę uczuć, 

J^ore ich ożywiają, przytoczyć można piękną modlitwę Bohdana 
pieskiego, umieszczoną w Dzienniku Polskim, której tu tylko 

Pierwszą strofę przywieść możemy:
P a n ie !  za  F ra n c ję , z daw ien Tobie w ierną,
Z a  F ra n c ję  s io s trę  m iłą ; m iłosierną.
G ro m ad k a  p o lsk a , tu ła c z a , bezdom a,
W  spółczuciu  w ielkiem  przed o łta rz  się słan ia ,
Z  wyciagnionem i im niebu rękom a,^
D la  sio stry  F ra n c ji b łag a  zm iłow ania!

, Z przyjemnością zapisujemy tu fakt godzien naśladowania, 
który znajdujemy w Dzienniku polskim. P . Konstanty Ruc i, 
^łaściciel Muchowa, kazał znieść karczmę, stojącą naprzeciw 
dworu, plac zaś z podwórzem darował gminie na szkołę, i oz 
Saino uczynił dla włościan drugiej wsi Ceice. — W Muchowie 
^koła stoi gotową, a karczmy drugiej nie będzie. bą u nas, 
z*gki Bogu serca ofiarne i szlachetne.

W tymże dzienniku znajdujemy wiadomość o nauczycie- 
1:1 cli Czechach, którzy świeżo z Pragi wyjechali do Moskwy, 
dla objęcia posad w gimnazjach. Wszyscy są filologami.

W  o dcinku  Z aleskiego „ Z a  F r a n c j ę * ,  z k tó rego  przyw odziem y

jed n ą  stro fę , — bo —  bo więcej nie m ożna — i dosk o n a ła  k ron ika  
lw ow ska., . z ’ depeszą z P o n t  a  M o  u s  s o n . . .

Obszerniejszego sprawozdania z posiedzeń Sejmu lwowskiego, 
nie możemy umieścić. Dotąd wybór komisji adresowej i zajęcie 
się wydziałem krajowym, którego czynności poddać chciano 
ściślejszemu rozpatrzeniu, głównie zwracają uwagę. Przeciwko 
wyborowi Klaczki, do tej komisji, zaprotestował poseł Janko, 
wnosząc, że z położenia swego Klaczko przedstawia myśl rządu 
a nie kraju.

Projektu adresu tern się różnią, iż jedne z nich chcą 
tylko parafrazy messażu cesarskiego, drugie zastrzeżenia się na 
przyszłość co do wymagań Galicji, objętych rezolucją. Sesja 
sejmowa ma być tylko odroczoną, nie zamkniętą, co dozwoli 
komisjom sejmowym pracę przedłużać około projektów do 
ustaw; rzecz wielce pożądana i pomyślna.

Dziennik lwowski zarówno z innemi występuje przeciwko 
artykułowi C zasu o spiskach, który zdaje się wymierzony na 
to, aby stan oblężenia i prześladowania wywołać. Społeczność 
powinna sama sobie dać rady, bez policji i siły zbrojnej.

W  odcinku  długi a r ty k u ł ciekaw y Czesi i P o lacy  p rzed  try b u n a łem  
p a rlam en tu  frank fu rck iego  w r. 1848. p. Ks. B oczarskiego. Poniew aż 
w spom nieliśm y o C zechach , dodam y, iż stronnictw o narodow e p rzed ­
sięw zięło porozum ienie z N iem cam i i w yznaczyło kom isję do tr a k to ­
w ania z niem i o ugodę polityczną.

Z Jutrzenki kołomyjskiej dowiadujemy się o installacji 
ks. Kazimierza Sosnowskiego na probostwo i danej dlań uczcie 
dnia 17. Sierpnia. Na wniosek zacnego prałata obywatelstwo 
postanowiło założyć bursę dla ubogiej młodzieży „bez różnicy
wyznania i wiary.“

W Jutrzence także czytamy o zaczynającym we Lwowie 
wychodzić: P rzeg ląd z ie , piśmie politycznćm pod redakcją 
Stupnickiego.

Dziennik poznański, jest niezawodnie jednem z pism 
naszych, najobfitszy zawierających materjał do historji obecnej 
wojny. Nie przeszkadza mu to zwracać uwagę na sprawy kra­
jowe, którym poświęcone są artykuły: P o ło żen ie  n asz e , 
B isk u p  B orow sk i i A u s t r ja .— W ostatniem bardzo trafnie 
określone jej położenie. — Sobótka przyniosła nam dwa wi­
doki M iło sław ia , pałacu i kościoła z pomnikiem dla po­
ległych. — Kilka słów dołączono do nich, oddając słusznie 
należną cześć temu domowi, który dziś jest niemal jedynym 
na obszarze ziemi polskiej, gdzie jej wszystkie bóle, potrzeby, 
uczucia odbijają się w szlachetnych sercach mieszkańców.

Gwiazdka Cieszyńska donosi o projektowanej w myśl 
statutu pierwszej wycieczce Towarzystwa Rolniczego do Kar- 
winej. — W Nawsiu odbył się 50-letni jubileusz kaznodzieji 
tamecznego ks. Winklera, zasłużonego swej gromadce pracą 
około szkółek i kościoła.

pow ieka — i nastała cisza że każde plusnięcie fali słychac 
a wszystkie oczy w jedne skierowane stronę zdawały 

dno rzeki dosięgać. Koń i człowiek impetem i ciężarem 
^ rs tw ę  wody przebiwszy, zniknęli. — Bystro płynąca fala 
Zlt>arszczoną pokrywszy ich powierzchnią, nie pozwoliła nawo 
domyślić się miejsca gdzie się znajdują, lak  trwała chwila 
T'Copna — jużeśmy za naszego Majora pacierz mowie chcieli, 
§ rycerska duszę polecając Bogu — gdy o kilka staj prawie 

środku rzeki, wynurzył się koń i jezdziec na m m , siedzący 
■Dk Bóg przykazał, równo a regularnie. Koń wyciągnął się 
1 Parskał tylko unosząc głowę a grzywa i ogon wspaniale na 
Powierzchni wody falowały, i płynął tak , równo a spokojnie, 
Jakoby powolnym szedł stępem po ziemi a grzbiet mu tylko 
"°da spłukiwała. Major zaś nieruchomy siedział poważnie i 
bGrtio jak gdyby na wieczorną wybrał się promenadę. _ Nie- 

,llgo też spostrzegliśmy, iż koń zgruntował, zanurzył się bo­
giem nieco głębiej i ruch był nie tak równy a wreszcie już 
v.'8 i płytsza woda okazała. Zatem już reszta towarzyszy ja- 

,by pod infamją przymuszona była uczynić to co ich do- 
]V(-)dzca; wszelako zjechali nieco niżej dla płaskszego brzegu, 
*ubo i tam do dwóch sążni się wznosił, i rzucili się wpław 
TSzyscy, nie tak jednak zręcznie jak Major chociaż w dogo- 

lle,jszym miejscu, bo dwóch towarzyszy i trzech szeregowych 
I)0Płynęli — do Bałtyku — wieczny pokój ich duszom.

Patrząc na tę przeprawę JW. Podskarbi, cały sztab i od­
dział nie mogli się tego animuszu i determinacji Majora na­
dziwić i nachwalić, a JM. pan Pułkownik Zienkowicz rzekł, 
zwracając się do JM. pana Miecznikowicza Koryzny: „A co
kawalerze, czy jest przewóz na Dźwinie?“ — A on pokraśniał 
jak wiśnia i w tejże chwili posunął ku rzece, chcąc wskoczyć
   ale go wstrzymano, a JW. Podskarbi przywoławszy rzekł:
„Jako wolontarjusz, rozumiem iż taktyki waszmość nie znasz, 
wszelako wiedzieć możesz, że tu bez rozkazu ruszyć się ni­
komu nie wolno, chwalę że chcesz swój błąd poprawić i masz 
uczucie honoru, przeto tym razem przebaczam to wszystko 
was/mości, miarkuiac że w przeprawie nie tvle siebie ile ln-

uzie uiva/,ja. .'ai/.n -/. ...v, '>" ....tu pokazać i dowieść, że 
tchórzem nie jesteś.“ Co też rzeczywiście Miecznikowicz do­
wiódł, jak poniżej powiem.

Gdyśmy wkrótce pomiarkowali, iż Major miasto zaalar­
mował, JW. Podskarbi rozkazał podsunąć się na wybrzeże 
JM. panu Zienkowiczowi z trębaczem dla parkunentacji. Wy­
słano więc po niego czółno. Po kilku godzinach oczekiwania 
powrócił, donosząc iż komendant Dynaburga Hulewicz już był 
podpisał kapitulację wraz ze starszymi oficerami, lecz że mło­
dzi oraz żołnierstwo oparli się temu stahowczo. Tak więc 
wyprawa nasza spełzła na niczem, bo lubo JW. Podskarbi
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/m a rli w tych czasach:
Pierożyński A rtur, żołnierz z roku 1863, syn dyrektora 

buchhalterji w Wydziale krajowym, skończył życie w W arsza­
wie. Mając la t 14 uszedł z domu dla walczenia w szeregach; 
w ataku na Radziwiłłów dostał się do niewoli. Rok spędził 
w cytadeli kijowskiej, poczem wypuszczony był jako małoletni, 
ale odarty i pędzony jak  złoczyńca. — Ojca też w domu nie 
zastał, bo i ten był w więzieniu za przestępstwo polityczne. 
„A rtur, pisze Dziennik polski, był młodzianem niezmiernego 
hartu  duszy i dziewiczej skromności.11 Poświęcił się zawodowi 
kupieckiemu, ale oprócz tego uczył się muzyki i pracował nad 
literaturą. Naprzód był w księgarni "Wilda, później w jednej 
z W arszawskich; po długich cierpieniach, w skutku więzienia 
nabytych, zm arł, do ostatniej chwili nie rzucając obowiązków.

W  Przemyślu, zm arł 21. t. m. Leon Królikowski, nauczy­
ciel gimnazjum.

W Wiedniu Gustaw Struve, dnia 21. t. m., w 65 roku 
życia. Rodem był z Inflant, wychował się w Niemczech; jako 
republikanin wiele cierpiał za swe przekonania i po świecie się 
błąkał. Znanym był jako publicysta.

W  Krakowie wysłużony urzędnik, niegdyś Rzeczypospolitej 
krakowskiej (w senacie) Ksawery Gąsiorowski, w 77 r. życia.

W Warszawie zdolny budowniczy, który dawał plan na 
świeżo wzniesiony tea tr letni, Aleksander Zabierzowski, dnia 
18. b. m.

Dochodzi nas także smutna wiadomość o zgonie sędziwego 
jenerała Tomasza lir. Łubieńskiego, zmarłego dnia 27. Sierpnia 
o godzinie 6 rano. Żadne z pism warszawskich dotąd nie po­
dało nekrologu, na który oczekujemy, aby treść jego powtórzyć. 
Zmarły jenerał był ojcem ś. p. Leona Łubieńskiego, którego 
przeżył, ostatnie lata pozbawiony już wzroku, osierocony, do­
gorywający, ale zawsze pełen spokoju ducha i m ęztw a...

Korrespomleiicye.
Listy Soborowe.

X X X II.

R z y m , 26. S ierpn ia .
(yrj.) Chociaż n a d e r  szczupła liczba Ojców zgrom adzona obecnie 

w  R zym ie, Sobór przecież rozpoczął n a  nowo swoje dzia łania. D nia  
13. b. m. odbyła  się k o n gregacja  je n e ra ln a , n a  k tó rej nabożeństw o 
o d p raw iał ks. F e r ra r i  arcyb. z L ep an tu . Po tem  zaś Ojcowie p rzy stą ­
p ili do obioru tym czasow ych członków dep u tacji dyscypliny d la  za­
s tąp ien ia  ty ch , k tó rzy  o p u śc ili w ieczne m iasto. O branym i zostali:

K sięża: Je k e lfa lu sy  arcyb. z A lb a  R e a le , P ay a  y R ico b iskup  
z C uenca , M onzon y M artin  a rcyb. z G renady, T arg ion i bisk. z Yol-

groził niby spaleniem miasta, to wszystko było tylko fortelem 
wojennym, gdyż pomijając nawet trudną przeprawę, nie mie­
liśmy na zajęcie Dynaburga dostatecznej siły, ile że lada mo­
ment spodziewano się tam silnych posiłków, o czem JW . Pod­
skarbi wiedział, i dla tego bezustannie z dział bito. Istotnie 
też niebawem po naszem odstąpieniu, jako się to później po- 
kazało, przybył na odsiecz generał Hermann w trzy tysiące 
ludzi.

Zwróciliśmy się więc napowrót do D usiat, gdzie reszta 
dywizji naszej pod dowództwem JW . Morykoniego zostawała. 
Almę wszelako markotno było bardzo, iż żadnej o moim przy­
jacielu Horodyńskim nie mieliśmy wiadomości. Aż drugiego 
dnia dopiero, gdyśmy obozem stanęli dla wypoczynku, z wielką 
moją pociechą przybył przecie zdrów i cały, a. co więcej, nie- 
dosc że wpław przeszedł Dźwinę i powrócił, tak mu się jesz­
cze poszczęściło, że ułowił kurjerów jadących z Petersburga 
do głównej kwatery księcia R epnina, ale ci panowie takie 
mieli nazwiska, iż gdybym ich sobie nie zapisał, nigdy bym 
zapamiętać nie mógł, jeden bowiem major od artylerii nazywał 
się M o nm o  t  k a z i n a drugi adjutant S u r o k i n ,  wieźli oni 
rozkazy i listów moc wielką, co wszystko zabrawszy JW . Pod- 
skaibi odesłał naczelnemu wodzowi Kościuszce do obozu pod 
Warszawę. Owoż już i kampanja nasza zbliżała się ku koń­
cowi, my bowiem z Horodyńskim przeszliśmy pod dowództwo

te r ry ;  B lan c h e t arcyb. z O regon City, T ru cch i bisk, z F o rli, Quii» 
bisk. z B risb an e; F ran c lii arcyb. tessa lo ń sk i, B ailles daw ny biskup 
z Luęon, M ore tti bisk. z Im oli.

D nia zaś 23. b. m. odbyła  się ncw a ko n g reg ac ja  rozpoczęta na­
bożeństw em  ks. Je k e lfa lu sy  arcyb. z A lb a  R eali. Ojcowie n ie prze­
chodzili liczby 80. Jednakow oż zagajono rozpraw ę n ad  schem atem  
w ielkiej doniosłości i n iepom ału  obchodzącym  K ośció ł ca ły ; jes t to 
schem at De sede episcopali vacante. W  ogóle m niem ano, że przedm iot 
ten  odłożony będzie do, pow rotu  części nieobecnych teraz  Oj­
ców w raz z innem i m ate rjam i odnośnem i do dyscypliny  duchownej, 
i że podczas upałów  Sobór będzie się w yłącznie  zajm ow ał sprawą 
m is ji i stosow niejszego u rządzen ia  takow ych. A to li s ta ło  się inaczej 
i wrócono do przedm iotów , k tó re  w przy tom ności raczej całego zgro­
m adzenia  rozb ieraćby  się powinny. Skoro zaś obecna dyskusja się 
skończy, niebaw em  Ojcowie p rze jd ą  do schem atu  De vita et h o n e s t a t e  

cłericorum, k tó ry  by ł ju ż  w części ro z trząsan y  p rzed  rozp raw ą o nie­
om ylności.

Ojciec Św ięty n ak aza ł triduum czyli trzydniów kę w ośm iu kościo­
ła c h  wiecznego m ias ta  d la  uproszen ia  u  B oga ry ch łeg o  pryw rócenia 
pokoju. Invito sagro k a rd y n a ła  w ikarego  wTzyw ające m ieszkańców 
R zym u do tego  nadw yczajnego nabożeństw a nap isane  w części zo­
sta ło  przez sam ego P iu sa  IX . P o b u d k ą  do ty ch  m odłów  by ł nastę­
p n y  w ypadek:

Cesarzowa E u g en ja  w ystosow ała do k a rd y n a ła  B onapartego  list 
p e łen  uczucia i bo leści, w k tórym  poleca m u , aby u d a ł się natych­
m iast do P ap ieża  i b łag a ł go w je j im ien iu  o nakazan ie  modłów 
w g łów nych kościo łach  R zym u z a 'F ra n c ją  i wyswobodzenie n a js ta r­
szej córki K ościoła od n a ja zd u , k tó ry  obecnie zagraża je j swobodzi® 
i całości, a przez to  sam o ośw iacie i re lig ji. Cesarzowa przedstaw ia 
s tan  ojczyzny w n ad er ponurem  św ietle , i z w ia rą  pobożnej a  ser­
decznie do S tolicy Świętej przyw iązanej kato liczk i w yraża nadzieję, 
iż F ra n c ja  n ie  zg in ie , jeże li N am iestn ik  C hrystusow y każe się za nią 
m odlić , jeże li wszyscy w iern i za jego powodem  podniosą krzyk  wielki 
do B oga Zastępów  o zbaw ienie tego szlachetnego k ra ju . Uprasza 
p rzy tem  o m odły  za m ałżonka i za syna, w im ie u słu g  położonych 
w  ciągu  la t  dw udziestu  przez oręż francuzk i spraw ie S tolicy Świętej 
i je j doczesnej władzy.

K a rd y n a ł B o n ap arte  u d z ie lił l is t  m ałżonki N apoleona P iusow i D t- 
i z ak lin a ł go usiln ie  i wym ownie o niezw łoczne przychylen ie  się ń® 
je j prośby.

A to li Ojciec Św ięty n ie uw ażał za stosow ne zadość uczynić b ła­
ganiom  W ład czy n i F ra n c ji ,  k tó rym  zk ąd in ąd  zaw dzięczał długoletni® 
bezpieczeństw o, jak iego  używ ał w R zym ie, i odsiecz w 1867 r., be& 
k tó rej Rzym  byłby  p a d ł n iechybnie  ofiarą garibaldow skiej zgrai, teg® 
straszliw ego steku  ochotników, w k tórym  znajdow ało  się wprawdzie 
w ielu  praw dziw ych i b itnych  patrjo tów , ale  k tó ry  się g łów nie sk ładał 
z w yrzutków  społeczeństw a, pod przew odnictw em  wodza godniejszego 
odgryw ać sw ą ro lę  n a  w łoskich  tea tra c h , ja k  na  po lu  bitw y, a  w sku­
te k  w ściekłego swego m io tan ia  się n a  sam e w iarę  k a to lick ą , zasługu'

JW . Morykoniego. W  pierwszym zaraz rekonensansie Major, 
ja , JM. pan Koryzna i kilku towarzyszy innych i szeregowych, 
ogółem w dwanaście koni, wpadliśmy insperałe na d rag o n i 
nieprzyjacielską do stu ludzi wynoszącą, opadło to nas jak 
szarańcza, i nim odsiecz z naszych nadeszła, w żwawej utarczce 
porąbany i posiekany, zostałem na placu bez pamięci. Gd}11) 
do przytomności powrócił znalazłem się w W ilnie i Bóg I!11 
jeszcze pozwolił zostać przy życiu —  ale w owej nieszczęsnej 
potrzebie i Miecznikowicz Koryzna i mój jedyny przyjacie* 
major Horodyński oba chwalebnie polegli. Nim się też z łóżka 
wy dźwignąłem, już było po wojnie —  bo JW . Wielhorski za­
słabłszy na oczy, zdał dowództwo JW . Chlewińskiemu, któren 
też wkrótce ustąpił z Wilna. Nasze trudy i poświęcenia wraz 
z życiem tylu zacnego rycerstwa —  wszystko razem przepa­
dło — upadając pod ciosem przemocy i siły w ostatnich 
drganiach konającego ciała narodu, które czy istotnie skonało 
czy w przesileniu letargicznym snem jest złożone — Opatrz­
ność tylko w wyrokach swych niezbadana, wiedzieć może.



347  —

ftcego racze j, aby go do czubków zam knięto. Zaiste, bez pomocy 
rancuzkiej pseudo-bohater G aribald i byłby p u śc ił n a  ostrze  m iecza

śnuerć
Pi

Szystkie czerw one i iijoletowe suknie rzym skie, skoro po lic ja  tu te jsza  
Rym uje dotychczas praw dziw ość owego sp isk u , k tó ry  skazyw ał na  

■wszystkich dosto jn ików  wiecznego m iasta , a sam ego naw et 
1 IX . na  koniec L u d w ik a  X Y I.

 ̂ Ojciec Św ięty odpow iedział k ardynałow i B o n ap artem u , iź nie 
.  . Nakazywać m odłów  za F ra n c ję  raczej ja k  za P rusy , an i wspo- 

ać w invito  sagro  o n a jazd ach , ucisku  i o zagrożonej wolności na- 
u’ ja k  tego  p ra g n ie  N ajjaśn ie jsza  P a n i, a tern m niej zaś m ógłby 

^ e p isy w a ó  publiczne  m odły  za cesarza N apoleona i jego  dynastję . 
i *n°wisko ścisłej n eu tra ln o śc i przez Pap ieża  o b ran e, pozwala m u 
^  ytue wezwać w szystk ich  w iernych , aby gorąco  b łag a li Boga o po- 

’ 0 Jak na jry ch le jsze  zatam ow anie ta k  strasznego krw i rozlewu, 
ste potom ność odczy tu jąc  invito  sagro  rę k ą  Najwyższego Pa-
^ rza skreślone, po dacie chyba  pozna o jak ie j to  wojnie w nim  mo- 

’ albowiem w zm ianka n aw et o w oju jących  stronach  je s t w nim  
rannie un ikn ioną.

sk ^ aPewne ta k  bezw arunkow a bezstronność m usi być nieodzowną, 
(|j r° Ojciec Św ięty  p rzenosi j ą  n ad  wyraźniejszy objaw  w spółczucia 
jjj4 katolickiego n a ro d u , w alczącego przeciw ko obcem u p ro testanc- 
je^ u’ d la  n astępcy  chrześc iańsk ich  m onarchów, k tórego przeciw nik 
Jjj. Naczelnym w olnom ularstw a m istrzem  i spadkobiercą  odstępczego 

l a c k i e g o  zakonu.
"ad ^ e^ n ak  w ysoka bezstronność ta  u trzym ująca  Głowę K ościo ła  po 
k’k vSfer^ ludzk ich  nam ię tności i w a lk , n ie je s t  w cale podzieloną 
iek J e g °  ®wlęt°bliw ości. P ra ła c i tu te js i ośw iadczają się bez ogró- 
cje Za P ru sak am i przeciw ko F ran cu zo m , życzą ja k  najgoręcie j zwy- 

' p ierw szych n ad  d ru g im i, m odlą  się o w ygraną  krzyżaków, 
°lw iek kacerzy, jak o  przedstaw icie li p raw a Bożego i zasad feu- 

l0*ych zniszczonych gdzieindziej rew olucyjnym  F ra n c ji  duchem .
dał

W ;  uchow aj, aby kto w tu te jszy ch  urzędow ych lub  półurzędow ych«oła ,
c"«k 0§m êP l sl? odezwać ze współczuciem  d la  F ra n c ji, d la  fran- 

lego o ręża , d la  francuzkiej sprawy! B yłby n a tychm iast zakrzy­
w i ”1’ w yśm ianym , w ytkniętym  palcem  i w padłby  ry ch ło  w n ie­
ś l i '1* ^Woru- P ra ła c i nasi p rzekonani są g ru n tow nie , że k ró l p rusk i

'ot*szy F ra n c je  a  w niej zasady z 1789 ro k u , otw orzy erę  zasad ■mah,x„ -----------------,
1 "a

'““o, przew agi sy llab u sa , panow ania syllabusa jako  w niebie tak
nie Zlemi; że się sam  naw róci na  ka to licką  w ia rę , przyjm ie koronę 
j ^ tQieeką z r ąk  O jca Św iętego za p rzy k ład em  K aro la  W ielk iego  i 
Sft ° kb, i poc iągnie  za sobą n a  łono K ościoła Św iętego siostrzeńca 
W*’0 cara - W  sk u tek  zaś tak ie j kom binacji „rew olucja11 polska bę- 
V , na zawsze zgn iecioną, Po lacy  o trzym ają  ja k  najrozgle jsze  swo-

H iy "elig ijne w zam ian za polityczne i zostaną co do jednego  kato-
tyc*>i Jloskalam i. Z byteczna zaś dodaw ać, iż P ru sy  zanim  dokonają 

Wlelk ich  cudów i uczynią z nowego cesarstw a niem ieckiego pod-

w 0̂  niejako i podnóże nieom ylności papieży, w proch  ze trą  króles-
i przyw rócą Ojcu Św iętem u w szystkie jego  daw ne posia- 

* 2 dodatk iem  Toskanji. 
natl- Szystko to, pow tarzam , je s t  tu ta j b ranem  na serjo, z przeko- 
O  z g łęboką  w ia rą , z u ro czystością , i b iada  każdem u, k toby się 

zaprzeczyć tak im  politycznym  pewnikom .
- k-r ól W ilh e lm  ze swojej strony

W “ * » .
C8yn; ^ aP isa ł on niedaw no do O jca Świętego czuły  list, w k tórym  m u 
" V o najrozleg le jsze  obietnice względem  jego  doczesnej władzy,

K ró l W ilh e lm  ze swojej strony nie zostaje bynajm niej nieczu- 
Ila tak  wysoko spotęgow ane sym patje  rzym skiego dw oru, o któ- 

baron  A rn im  i zastępca jego trosk liw ie  zaw iadam iali i za-

j a  zwyciężoną zostan ie; a w krótce  potem  p rzy sła ł do
AiJ; , z obozu jed n eg o  ze swoich ad ju tan tów  z poufną jak ą ś  m isją.
" f W " ; ten  po k ilkodziennym  pobycie i k ilk ak ro tn y ch  posłuchaniachJ"tan t

aP ieża, w rócił ho jn ie  udarow any przez niego n a  te a tr  wojny. 
tja P ius IX . objaw ia n ieustann ie  i p rzed  w szystkim i, k tórzy

o k tó re  obecnie w liczbie 60 tysięcy  pod naczelnem
em  ien e ra ła  C adorny stanęło  n a d  rzym ską g ran icą , n ie^ d ztIł°Skie’

% i ep m  je n e ra ła
^ ° ła  ̂  -Sl “ ^ “ dy przestąp ić  tak o w e j, a gdyby naw et p rzestąpiło , n ie 
W 0 niSdy w kroczyć do sam ego R zym u. P ius IX . pow iada, iż nie- 
'lz0nvT erpie niew zruszone prześw iadczenie ze ź ródeł nadprzyro- 
,Jby a le naw et z w yraźnych i uroczystych obietnic ludzkich . — 

2°igodnego s ta rca  n ie zaw io d ły !
SWoSznednak°w oż spraw a rzym ska zdaje się w te j  chw ili n ad er po- 

^  zklizać ku  rozw iązaniu  swemu, p rzynajm nie j tymczasowem u. 
e'ju m  w łoskie p rzy rzek ło  Izbom , iż w szelkich s ta rań  dołoży,

aby to  rozw iązanie n astąp iło  ja k  na jrych le j i bez gw ałtow nych w strzaś- 
n ień , a Izby  obdarzy ły  je  w zam ian jednom yślnem  w otum  ufności.” : 

S tan  tutejszy je s t  n ad er p rzykry , sm utny, boleśny, w sku tek  
ustawicznej niepewności, położenia niebędącego an i życiem  an i śm ier­
c ią ; w sku tek  śc ieran ia  się stronnictw , w aru  nam ię tności, rozpasan ia  
papiezkiego w ojska, know ań rew olucyjnego stronn ictw a, surow ości 
n iem al m osk iew skiej, sterroryzow anej i te rro ryzu jącej policji, rew izji, 
a resztow ań, w ygnań i niezliczonych objawów śm ierci dogoryw ającego 
rządu . Jednakow oż pomimo ta k  nieznośnego s tan u , n iepodobna n ie 
doznaw ać serdecznej niespokojności i trw ogi na  w idok przyszłości, 
ja k a  się  go tu je  d la  papieztw a. G dyby naród, k tó rem u  zostają  pow ie­
rzone losy S tolicy Św iętej, n ie by ł narodem  M achiaw ela, gdyby mo­
żna zaufać przyrzeczeniom  w łoskich  m inistrów , serca  katolików  da le ­
k ich  k ra jó w  m ogłyby być spokojniejszem u Zapew ne p a n  K .............
w  swoim „T ygodniku11 n ie  om ieszka nam  zarzucić, żeśmy p isa li n ie ­
dawno o „szlachetnym  narodzie  w łoskim .11 T akci je s t  zapraw dę; ale  
p isa liśm y to  p rzed  w o jną , a  w ojna teraźn ie jsza  przyn iosła  nam  wiele 
rozczarow ań. N igdyśm y n ie  byli w ielb icielam i a outrance W łochów  
tak  ja k  W ło ch  artystycznych , poetycznych i archeologicznych; ale  
m ieliśm y o n ich  lepsze w yobrażenie. — M izogalizm  czyli f r a n k o f o -  
b j a  i p r u s o f  i l i z m ,  jak ie  do razu  w yskoczyły na  całej W ło ch  prze­
strzen i, ja k  grzyby na  śm ietn isku , śc isnęły  nam  głęboko ducha i 
serce. T ak i w strę t do wolności a  ubóstw ienie feudalizm u wspólne 
rzym skim  p ra ła to m ' i w łoskim  liberałom , jezu itom  i garibaldzistom , 
D on M argottow i i M azziniem u, n ap e łn ia ją  nas w strę tem  i odraza. — 
G łębokie przekonanie o niezbędności u trzym ania  królew skiej zw ierzch­
ności Ojca Św iętego, n ietykalności po tró jnej korony z dobrym  i od­
pow iednim  potrzebom  w ieku rządem , lękam y się słuszn ie, by W łosi 
n ie  by li złym i s trażn ikam i wspólnego in te resu  w szystkich ka to lick ich  
narodów, by fałsz i łakom stw o nie w zięły gó ry  u  tych  n ieszczęsnych 
południow ców n ad  wszystkiem i sz lachetnem i in s ty n k tam i, k tó re  sa 
n ieste ty ! m artw ą g łoską u  nich. ’

Ż al nam , żal szczery Ojca Świętego. Chcem y bowiem  pam iętać  
jedynie  na  szlachetne lubo zawsze urzędow nie dw uznaczne uczucia  
jego d la  naszego nieszczęśliwego k ra ju , n a  w ielorakie p ryw atne ob­
jaw y dobroci i p rzychylności, jak ie  nam  d aw ał n iegdyś i daje jesz­
cze czasam i n iek tórym  z naszych rodaków ; n a  invito  sagro  za w oju­
jąc ą  polskę x n a  ty le  p ięknych wyrazów o n iej p ryw atn ie  wyrzeczo­
nych. Chcielibyśm y zapom nieć, iż Po lska  może powiedzieć o pano­
w aniu P iu sa  IX . to, co h r. M on ta lem bert o n iem  pow iedział: I  ]
m y śla ł, że panow anie ta k  chw alebnie rozpoczęte, w ta k i sie ” 
kończyć będzie d la  nas?11 J a k  bowiem 
kam i tego  niegdyś tak

tóż 
sposób

przedstaw icie lam i i rzeczni- 
, T św ietne&° Panow ania s ta li się d la  F ra n c ji  i 

d la  zagranicy  p. V eu .llo t i „C iyilta catto lica ,11 ta k  nieszczęśliwa P o l­
ska zawdzięcza m u zakon i ludzi będących  rozczynem  "m oralnym  
narodu  i najzgubm ejszem  nasieniem  rzuconem  w jego łono, n a ­
sieniem , k tóre  Bog wie ilu  jeszcze k lęskam i okupić nam  przyjdzie- 
zawdzięcza m u w yłączną przew agę i panow anie w Rzym ie a  z R z y ­
m u na ca ym n iem al K ościołem  polskim  wynarodow ionej sekty  
k tó ra  poczęła naw et m ikroskopijnej w ładzy doczesnej używać jako’ 
m ło ta  n a  gnębienie w łasnych  z io m k ó w ... .  A le  n ie traćm y  odw agi 
ani nadziei lepszej przyszłości. Szumowiny polskie zgrom adzone 
wkoło siedm iu pagórków  na szkodę naszego K ościo ła  i ojczyznv 
zn ikną w wielkiem  p rzesilen iu , jak ie  się obecnie gotuje, a s ta ro d a ­
wne przym ierze P o lsk i ze S to licą  św ię tą  po O trząśnieniu tej n ianv  
co się rośc iąga  na  pow ierzchni n a ro d u , stan ie  sie szczerszóm  i t r i a l ’ 
szcm. S tolica Św ięta bowiem  m a w iekuiste  obietnice a 1

także blizkim  je s t  może nowej ery  ,i posiada dzięki’ Boiru i
n 1* JtJb Z C Z G

dzielnych synów, P ^ dzî h  P ^ r jo t ó ^  zacne i n ie o c e n iT e  ducho!

b: skupów pod mos-
wieństwo, m ęczeńskich , czcigodnych i św iętych 
kiewskim  zaborem , n a  północnem w ygnaniu  i w szczęśliw ej G alicji.

Listy a.

I  oczom i uszom nie w ierzym  
w jednej chw ili n a  d z iką , n am ię tn a . w czorajszy pokój zm ienił sie

jąc ą  czasy przeddziesięciow ieczne. W szvsthn t ” ” " ' [ a lk f  ’ PrzyPom ina-
zum nej p o lity k i, a le  d la  ludzi tro ch ę  z ! ' r v 7 7 7  V m '

dzienne, w ydaje się raczej k o n iec zn o śc i W  ^
m yślenia. W  przypuszczenia sie X i ć  k to  7 " “ ^  7 * ?  ™ le„ wuawac k to  zwycięży, k to  będzie po-



konanym , n ie  pora  i do niczego nie p row adzi; O patrzność zam knęła  
doby proroków  i św iętych n a tchn ień  źród ła . A le  dano nam  w yciągać 
n a u k ę  i wnioski z tego  co je s t ,  a  tego s ta rczy  d la  nas. Z apraw dę 
w idok w ielk i, sm utny, straszny  i nauczający . Co w n im  przedm iotów  
d la  rozwagi! — A  naprzód  w X IX . w ieku . . . owym ta k  sław ionym  
w ieku postępu i idei lib e ra ln y ch  w ojna bez idei —• m ożnaby z niej 
chyba w yciągnąć to co ludzie  zam iłow ani w sile , i b io rący  j ą  za 
em anację Bożą narzu ca ją  g w a łtem , że N iem cy id ą  w obronie po rząd k u  
społecznego i zasady . . . w ładzy i ład u . T ym , k tórzy  p o trzeb u ją  ta ­
kiego p rzypuszczen ia , aby uspraw iedliw ić  swe bałw ochw alstw o siły, 
tru d n o  w ytłum aczyć że są w b łęd z ie , b łą d  ich  dobrowolny. . . .

\V  istocie je s t  to spraw a N iem iec, k tó ry m  w ślad  za innem i n a ­
rodam i przyszło p rzek o n an ie , że m ają  posłannictw o społeczne, że one 
pow inny stan ąć  na  czele cyw ilizacji E uropy . W ed łu g  n ich , F ra n c ja  
p rzeży ta , zepsu ta , w inna  być zdetronizow aną a Cesarstw o nowe zająć 
je j m iejsce i  rozkazyw ać św iatu. B yłaby  to  w łaśnie p o ra  porów nać 
dwie cyw ilizacje: fran cu zk ą  i n iem iecką, w ykazać ich  różn ice, ich 
słabe i silne strony, ale  daż się to  u jąć  w niew ielu  słow ach?? — 
Pow iedzm y aforystycznie , iż francuzka  je s t  św ie tną, b łyskotliw ą, 
u d z ie la jącą  się łatw o, n iem iecka g ru n to w n ą , suchą i sztyw ną; w p ierw ­
szej błyszczy, ja k  b ry lan t w koronie, id ea ł, m yśl sz lach etn a , w iara  
w co w ielk ie, św ietne i w zniosłe, w d ru g ie j je s t  rea lizm , pożytek 
rach u n ek  ziem ski i pogarda  m rzonek. ■— Od ro k u  m niej w ięcej 1863 
w polityce, w dyplom acji, w sp raw ach  narodów  i m iędzynarodow ych 
stosunkach  w idny je s t  p rzełom  i  zw rot zu p ełn y ; w yrzeczenie się 
wszystkiego co trą c i id ea łem , uspraw ied liw ien ie  wszystkiego co k o ­
rzy stn e , jak iem i by ko l wiek by ło  o trzym ane środkam i. Szlachetn ie j­
szego, idęaln iejszego poczucia , po ruszen ia  n ie znajdu jem y nigdzie. 
W szyscy zgodnie in a u g u ru ją  po litykę  m ate rja ln y ch  in teresów  a od­
rzu ca ją  po litykę  zasad  i idei.

N ik t .się n ie  oburza  n a  tę  apostazję. — W iek, k tó ry  znać zgrze­
szy ł m arzen iam i, zw raca się  jako  w inow ajca do tab liczk i Py thagoresa . 
Z godnie  wszyscy ludzie rozsądn i i po rząd n i p rzy zn a ją , że n iem a n a  
św iecie innej p o lityk i n ad  po litykę  korzyści m a te rja ln y ch , in teresów  
i  rachuby.

U sta la  się to  p rzekonan ie , że quod licet Jovi, non licet bovi, że co 
kodeks k a rn y  za w ystępek poczytuje człowiekowi p ryw atnem u, to  po­
litycznym  ludziom  rach u je  się za cnoty.

W  ogóle m oralność nie zyskuje n a  ty m  zw rocie, a  chwieje się 
praw da, bo ta  n ie  c ie rp i wyjątków .

Z  ty ch  zasad  — m usiały  w ypłynąć następ stw a, k tó re  widziem y. 
S iła  dysponuje św iatem , w praw ie narodów  czynią się w y ją tk i, i to
0 co N iem com  dobijać  się  wolno, d la  P o lsk i je s t  zbrodnią . W  G recji
1 D alm acji pow stan ia  są hero iczne, w Polsce w ystępne. A n g lia  p ierw ­
sza in au g u ru je  po litykę rzeczyw istych in teresów  — byle h an d el szedł. 
C esarstw o ostrożnie i szanu;ąc op in ją  czyni toż samo, N iem cy tłu m a ­
czą n a  swój języ k  p raw d y  w ieku i p o trzeb u ją  przeprow adzić j ą  p ra k ­
tycznie.

Do ro k u  1863 m ożna było wT E u rop ie  spodziewać się w yrobienia 
w reszcie tak iego  p raw a narodów, k tóre by  bezbronnym  m ałym  p ań ­
stew kom  chodzić bez rew olw erów  po ulicy  dozw alało, —■ dziś jesteśm y  
znowu cofnięci do te j epok i, k iedy  n arody  n ieustann ie  s ta ły  zbrojne 
n a  g ran icach , aby im  sąsiad  w si i m iast n ie w ypalił. O skarżają  r e ­
w o lu c ją , socjalizm , m rzonki i u top ie  reform atorów , ale  to  są  poezyjki 
u lo tne  obok żelaznej epopei, k tó rą  państw a sto jące  na  straży  po rządku  
i  p raw a d la  in teresów  swych odegryw ają. . . . D osyć , że kanonem  na- 

(  szego w ieku — silnym  wolno w szystko, słab i n ie m ają  żadnego 
praw a. . . .

J e ś li  to  je s t  postęp  i je ś li  w ynalazek kartaczow nic, p ik ra tu  i 
igliców ki m a p łac ić  za to  co m u  n ie  dosta je , przyznam  się , że w X IX . 
w ieku się rodzić n ie  je s t  rzeczą wesołą. — T ak  m usiem y rozum ow ać 
ze stanow iska ludzk iego , •— ze stanow iska dziejowego, rzeczy dadzą 
się sądzić inaczej. N iem a najm niejszej w ątp liw ości, że jakkolw iek  
po jedyńczy człowiek m a -wolną w olę , n arody  u leg a ją  koniecznościom  
i  praw om , z k tó rych  n igdy sobie spraw y nie zdają. Są one w ręku  
Bożym  narzędziem  nieśw iadom em  i gdy są d z ą , że czynią to co zam y­
śliły , dokonyw ają najczęściej rzeczy w zrącz przeciw nych. Patiens 
quia aeternus rzuca n a ro d am i, jak o  py łam i . . .  i z kom binacji ty ch  
atom ów  tw orzy co do w iekuistych a  n iepo jętych  d la  nas służy celów. 
W p a tru ją c  się w h isto rję  widziem y ciągle  w niej szereg faktów  doko- 
nyw ających się mimo ludzi przez ludzi. — T ak ie  sk u tk i d la  cyw ili­
zacji n iespodziew ane może mieć ta  straszliw a wojna. Nie ofiaruję się 
zgadyw ać, a le  m am  to  silne p rzekonanie , że P a n  Bóg wie co ro b i, i 
że to  co się ro b i bez niego się n ie dzieje. D la  F ra n c ji  m o ra ln a  po­

trze b a  tak ieg o  ka tak ly zm u  b y ła  w idoczną. O rlean i, ja k  powiedzia 
wam  M ichelet, zepsuli s ta n  śre d n i, lu d  n ad p su ło  cesarstw o , u  stern 
rząd u  s tan ę li ludzie w ątpliw ej cnoty, m ałych  zdolności, zarozuim8'  
ło śc i.w ie lk ie j, n a ró d  p rz e traw ił i p rze jad ł zb y tek , ro zp u sta , sobkoW" 
stwo, spekulacja . To co daw niej stanow iło  św ietne przym ioty Francjń 
pozostało n a  chorągw i jak o  zapom ninne godło. . . . P a trio tyzm  zacz? 
się zwać chauvinizm em , sz lachetność i bezin teresow ność śmiesznością, 
m iljony obałw ochwalono, M iresy i P e re jry  s ta ły  się bohateram i, dovi 
cip zas tąp i! rozum ow anie, sofizmat w yrugow ał p raw d ę, b laga rozsia 
d la  się n a  tro n ie  w szechw ładna i s ł o w o  pochłonęło  czyn.

F ra n c ja  p ad a  ofiarą — s ł o w a .  W szystko  tu  wykw itało i Prz^  
kw ita ło  w dow cipnem  słów ku , w d ek lam ac ji, w szystko się zaczy"_ 
i kończyło n a  słowie. Człowiek n ie ro b ił n ic , m ówił. Z pomocą s^° 
obyw ał się naw et bez m yślenia. Gotowe fo rem ki dostarczały  
su rro g a tu  do zbytku. Dow cip p o p łaca ! n ad  wszystko, bo pod tą  ® ^  
k ie tk ą  dom yślano się w szelkich  przym iotów  i rozum iano , że on J 
kw in tessencją  ic h , gdy n ies te ty  b y ł to  ty lk o  g lanc  n a  martwej 
rze. — Osłabiono i rozbrojono F ra n c ję , aby j ą  opanow ać, uczy 
z n iej tę  gospodę n ie rząd u  i swawoli — o k tó rej m ówi D an te , 
żono w niej sto licę  zby tku  i p lo chości, n ie  sta ło  rodziny, obo'v * 
ków, obyczajów, cnót o b y w ate lsk ich , kupow ano lud zi i sumienia- •• 
Otóż przyczyny sku tków  dzisiejszych. — A le  to  zepsucie, o kto 
mówiemy, n ie dosięgło  se rca  F ra n c ji ,  ono zaledw ie nadwerężyło 1 
sk o ru p ę , w szlachetnym  ch ara k te rze  n a ro d u  pozostały  nasiona ° 
dzenia. D la  tego sądziem y, że ten  k a tak lizm  dzisiejszy przych0 
opatrznościow o, aby n a ró d , w k tó rego  siły  w ierzym y -— odrodził- 
N ieszczęście, c ie rp ien ie , b ó l, są m istrzam i w ielkim i. Z syła j e 
n a  ukochane narody, aby sm ag ając , do życia przyw rócił.

skó"
nion°
zał°'

<

m
Fran°ja

nie  u p ad n ie , ale się podźw ignie po strasz liw ej p ró b ie , a  je ś li m° bę­

dzie m ia ła  siły  do hero izm u i p racy, spadek  je j  posłannictw a 
dzie n a  inne narody. , .Jyj

Spytacie  zaoew ne czy n a  N iem cy? — ta k  one sobie pochleb' 
m ają  wiele w istocie z czem by do sp e łn ien ia  m isji stanąć Tn? 'za. 
ale  przy  obfitości przym iotów  podrzędnych, zbywa im  na  głównej: ^  
sadn iczej, na  idei — m oto rze , na poczuciu  m oralnem , na  czci SP 
w iedliw ości i praw dy. -— D otychczas je s t  to n a ró d  bałwochwa 
k tó ry  czci złotego c ie lca , w ęże , po tęg i różne i go d ła  wszelakie: 
praw dziw ego B oga, jako  n ieprak tycznego , odłożył n a  stronę. _ . a 

W  tem  słów ku — prak tyczność  — zam yka się jego  dzisiek^_ 
potęga. W  h is to rji w idziem y w istocie n arody  z tą  chorągw ią P°f 
gu jące  m im owoli p rzezn aczen iu , ale  św iadom ie idących  do wielk1 ". 
ce lu , n ie znam y. D o tąd  m isją N iem iec by ła  i je s t  k u ltu ra , » a 
m ówią ty le , to je s t  łu p in a  idei. — Oni tw orzą i roznoszą k u l tu '; ’ 
kto inny  z iarno w n ią  włoży. D opóki n a  chorągw i n a ro d u  do o U ^  
cego się panow ania n ad  św iatem  będzie igliców ka i t a la r ,  Pra 'V°0gci, 
siebie a  s iła  d la  s ła b y ch , p o g a rd a  innych  plem ion i n a ro d o W ^ r
szatańska  zarozum iałość dochodząca do najw yższej śmieszności,

D'e

Niem cy będą  panow ać m a te r ja ln ie , fizycznie, ale  duchowej F^
ich  św iat n ie  uzna. Choć dziś śm iech to n a  usta  wywoła, —
rzym  z g łęb i duszy p rzek o n an ie , iż bez d u cha  i idei żaden n a i01
przyszedł do p rzew agi i w pływ u dziejowego, a  dobija jąc  się zaPI’°nl!it
jen ia  in teresów  i po trzeb  sw ych, zyskuje nazw isko dobrego ek0'.'°,ę;e-
gospodarza i s tró ż a , ale  nie aposto ła  i wodza. W alk a  F r a n c j i  > ^
m iec to  coś w ięcej niż bój p lem ion n a w e t, to  s ta rc ie  się dwóch s ^
z k tórych  zw ycięzka może być m oraln ie  po k o n an ą , a  zw )'cięt°na ,<
chowo try u m fu jącą  w przyszłości. jok'el11

Byćby wszakże m ogło, iż w ojna ro zb u d za jąc  sam ym  w '1
swym uczucia lu d zk ie , rozm ysły  n ad  losam i p o j e d y ń c z y c h  ludz'
rodów, wyw oła w N iem czech zw rot nowy, zm ianę zasad, pojęc
czajów. T ru d n o  to  p rzy p u ścić , ale  wiemy, że osta teczności się s • ^ e.
Dziś p rzec iw n ie , w idoczną je s t  rzecz je d n a , to  roznam iętnie"'® ’̂ ^
naw iść , wściekłość praw ie  i najw iększa niespraw iedliw ość " z-  'v;8ją
n ieprzy jacie la. —- D ro b n e  dzienn ik i n iem ieckie  szczepią i roz
to  pod pozorem  żywienia pa trio ty zm u  w sposób ta k i ,  i* u(Tilw6
w strę t i śm iech obudzają . P io sn k i, k a ry k atu ry , obelgi 1 ^ uJ-y,
żarty  b ru d n e  ro ją  się po ty ch  k a r tk a c h , k tó re  nie krzew ią ir0^
m iędzy lu d em , ale  obrzydliw ościam i go k a rm ią. J e s tl i  to rfit
w ojenny? — nie w iem , ale  zdaje s ię , że on celu  n ie osięga ^
k tó ry  szczyci się swą cyw ilizacją — poniżyć ty lk o  może ■ a ê
w  d ru g im  liście. v

__  X -
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Nowe Książki.

^ręi-R ussland von William Hepworth Dixon. Deutscli von 
Adolf Strodtmann. 1 Band. Berlin. 1870. 355 str.

Jj . Rosja swobodna! Contradictio in adjecto, gdzie kto widział kiedy 
swobodną! A utor przez najuszczypliwszy w świecie sarkazm na 

wazie niewoli rzucił to szyderstwo swobody, gdy na  każdej stronnicy 
7"'.odzi, iż jej tam nigdzie”niema i n ieb y ło . Rosja swobodna? kiedy? 
S'siaj? (j0 naj więcej, jeśli się tam zmienił ten, co kłódkę od kajdanów 

ijtywa — ale pęta zostały tak  dobrze skute ja k  były, pęta ciemnoty, 
arbarzyństwa, fanatyzm u, biurokracji chciwej łupu — nieporządnego 

hWządku i wiekowych nałogów. , .
t Z resztą po tytule dosyć wziąć samo dzieło do ręki. (Mamy właśnie 
j0111 pierwszy jego w niemieckim przekładzie.) Dixon jest znanym z ta- 
' etl*u publicystą i rom ansopisarzem , to też książka jfgo  wielce na romans 

■'gląda. Jest to powieść zręcznie, um iejętnie nap isana , albo wymalo- 
2nan,a o powierzchownie widzianym kraju. Dixon zwiedził św iata wiele, 
11 W schód, zdawało mu s ię , że ten  ■wędrowny kosmopolityzm da mu 

łez do odgadnienia Rosji, produktu  wcale różnego od znanych, zlepku 
‘Rodowości, pojęć, wpływów tak  różnych, że też tworzy coś cale szcze- 

s mego i nie łatwo dającego się ująć lekkomyślnym na zewnętrzne oznaki 
jvfdadem. Znać, że pisarz spieszył się , badał i to co posłyszał pospiesz- 
z (J niż należało, generalizował, nie mając poczucia co tu było wyjątkiem 

Prawa a co prawem bytu. 
ni. Przyznać mu wszakże należy że nietylko nie dał się  ̂pospolitym 
, . Zf'ciwl;o Rosji pogłoskom uprzedzić o niej fałszywie, ale może naumyśl- 
j ! ' i z ducha przeciwieństwa chciał w niej widzieć ja k  najlepsze a przez 

'kogo niepostrzeżone strony. W  każdym razie przyszedł chłodny i po- 
3 *  badać. Ale, że samotnie nie m iał czasu stworzyć sobie pojęć o sto- 
!“n«ach nowych i dziwnych, przejął się więc tern, co mu znajomi, ludzie 
.^kształceni powiedzieć chcieli. Ten wpływ przyjaciół Rosjan, gdybyśmy fSo innych śladów nie m ieli, czuć by się dał w całej księdze bystrzej- 
?e«iu 0|iu Pomiędzy tym krajem a takim  Dixonem stoi widmo pośred- 

d*a> bo ten  kraj Anglikowi inaczej by się wydawać rbusiał. — Mało co 
a°dawszy swojego, Dixon stworzył ową powieść o Rosji swobodnej, któ- 
D jeszcze na świecie nie było. R osja ma swobodę tych dzieci, którym 
a‘*o scyzoryk z warunkiem, aby go nie otwierali i nic nim nie robili.

Podróż czy pogadanka zaczyna się od A rchangclska.. .  Krajobrazy 
- mistrzowsko i artystycznie skreślone. N a ich tle wychodzą postacie 

r j  «ywe, ale artystycznie, do zbytku artystycznie i kunsztownie przedsta- 
">one. _  M ajtkowie, pop i, urzędnicy wyglądają zupełnie tak, jak  u  De 
D 'nce’a na jego aquafortach Moskale, ogładzeni dla E uropy a pozbawieni 

8° realizm u, który ich charak ter właściwy stanowi. Już to od pierw- 
!fM i rozdziałów, autor wpada na życie religijne i rozpoczyna je  malować, 
rp kaczawszy, wyrzeka się dlań wszystkiego i tę tylko jednę widać stronę. 
*r«eba więc być do tego przygotowanym, iż w świat duchowno-religijhy 

°skiewski wszedłszy, nie wyjdziemy z niego do końca tomu. 
i. Jest to lub za wiele, albo za m ało; przedmiot niewyczerpany wcale, 
“° mu niezbędnych premissów braknie i hzjognomji więcej niż treści, — 
r , z drugiej strony nie taki jest dziś wpływ religji na  życie i obyczaje 

la§ czynnych n a ro d u , - ażeby ona jed n a  wszystko wytłumaczyć mogła. 
, Bardzo drobnostkowo a  niedostatecznie m alując pobyt swój w Ar- 

, 1angelsku, Dixon poświęciwszy szczegółom szersze linje obrazu (tak, 
Za liśćmi lasu nie widać) wyjeżdża wreście do wysp świętych do sław­

k o  Sołoweckiego m onasteru i pustelni.■i Ten mniejszy światek bardzo trafnie i nie bez wdzięku nakreślony,
się nam przedstawia i pełno. Nie jest on bez uroku jakiegoś . . . .

? .Przynajmniej wielkiej oryginalności. W głównym monasterze Sołowec- 
znajduje D ixon, z trudnością wszakże M ikołaja Ily ina , szczególnego

tjp jł ju  sekciarza, którego władza duchowna trzym a tam  zamkniętym za
’ że chciał wiarę po swojemu reformować. 

ai Choćby nie był nawet Polakiem z rodu i krw i, Ilyin jako  postać 
‘e naszych czasów, wielce by zajął każdego.

ino nRyin, powiada autor, zdaje się być rodem Polak ; a  to pewna, że 
si, • a j eg ° ’ R °lkił była. Ojciec jego, choć pochodzenia szwedzkiego, do- 
,, się rangi jenerała  w cesarskiej służbie. Z a młodn chłopak był 
s j^ z  jenerała  oddany na naukę do jezuickiego kollegium w Połocku; 
la, “ej tej szkoły, z której wychodząca młodzież bogata, w pierwszych 
(itach panowania A leksandra I. tak  często bywała z dobrej sprowadzana 
r°gi. ( ? )

»  NazWisko M ikołaja Ilv in a , miało mu podać myśl zwrócenia się do 
a(lJów religijnych. Mikołaj święty i E ljasz (Ilja po rusku) zdali mu się 

j,® darmo do niego przywiązanemi imionami. — W ychowanie odebrał 
anne. W  szkołach znanym był już  z dobrego prowadzenia się, wielkiej 

n°ści i usposobienia religijnego, 
pn ^7*e P’D nie przeklinał, brzydził się tańcami i grą. Gdy nadeszła 
w f a Wyjść ze szkół a  wstąpić do wojska, zdał dobrze egzamin, dostał 

ynorne świadectwa i jako  chorąży wszedł do artylerji. Pomiędzy to- 
 ̂ j-yszami odznaczał się pracowitością, unikaniem rozrywek i życiem 
°Pyczajaini czystemi. Niezmordowany czytelnik, dnie i noce poświęcał 

(jOdjom, które naówczas w koszarach i cbozie wcale niezwyczajne były. 
i y, inni młodzi po m iasteczkach stojąc załogą do późnej nocy szaleli 
*>a?Ilc° 'vali, on te  godziny, które miał wolne od straży i musztry spędzał 
,l(,o niystyczuemi marzeniami Newtona o Objawieniu św. J a n a ,  nad Swe- 
c h i , g a ” widzeniami niebios i p iekieł, nad Bengla chiljastycznemi ra- 
l)0,ln. nii bezb apokalyptycznej potwory. Jak ie  w młodości mógł mieć 
W ***  religijne tego się tylko domyślać godzi. Ojciec jego zdaje się był 

bodnio-katolickiego ” obrządku, m atka zaś katoliczką rzymską była;

zresztą domyśleć się łatwo, że 0 0 . Jezuici nie zaniedbali pewnie takiego 
jak  Ilyin cz owieka starać  się sobie pozyskać.

W  Połocku, jak  innych m iastach polskich , zamieszkuje znaczna 
liczba, uczonych żydów. — Studja nad apoka'ypsa skłoniły Ilyina do 
szukania znajomości z rabbinam i, mówił z niemi o tern, chodził nawet 
do synagogi, w której rytuale znalazł cały św iat pełen mystycznego zna­
czenia, — przez samych żydów w ten sposób rozumiany. B adając”Misznę 
i Gemarę, począł marzyć — iż — z pomocą Ducha Świętego dała by się 
wynaleść, określić taka  re lig ja, forma modlitwy, połączenie i jednota, 
któraby całą rodzinę Abraham a pod wspólną zaciągnęła chorągiew.

M arzenie to było, ale marzenie wzniosłe i szlachetne.
Ilyin póty z tą  myślą się nosił, dopóki sobie nie wmówił, że czas 

połączenia wszystkich wiar i wyznań, za wspólnego ojca mających A bra­
ham a — nadszedł dla św ia ta ; i że on — Mikołaj I ly in , syn ojca ob­
rządku wschodniego, m atki katoliczki, noszący imie hebrejskiego p ro ­
roka i greckiego świętego, wychowaniec Jezuitów i rabbinów, służący 
w wojsku cara prawosławnego — był wybranym prorokiem zwiastującym 
łaskę i pokój ziemi. — M iał widzenie, które mu dodało otuchy, by po- 
słanictwo przyjąwszy, wziął się do dzieła. .

Myślą llyina było odrzucając wszystkie sporne dogmata . . .  oczysz­
czoną w ten sposób wiarę ogłaszać św ia tu .. ..  Dixon pisze, iż między 
innćmi symbol krzyża, chrzest, spowiedź zwykłą, a nawet kapłaństwo 
— o d rzu ca ł.. . .  Ilyin potajemną religję tę począł szerzyć w Permskiej 
gubern ji. . . .  a zwolenników znalazł najwięcej u  ludu. — Zwali się oni 
„Braćmi od prawej ręki.“

Oskarżono kapitana llyina, ciągnęło się śledztwo, osadzone go w So- 
łowecku i żadna siła ludzka wyrwać go z rąk  mnichów nie m oże, cho­
ciaż były o to największe staran ia  i sam jakoby panujący był za uwol­
nieniem. Ilyin siedzi tu od la t kilkudziesięciu zam knięty . . .  spokojny, 
zadum any.. .  Raz udało mu się było uciec, ale począł nawracać, poznany 
był pochwycony i tern pilniej strzeżony.

Dixon tak  opisuje bytność w celi, bardzo krótką i zaledwo, wielką 
natarczywością wyrobioną, którą był winien tem u, że był obcym i An­
glikiem.

„Stary, piękny mężczyzna, podobny nieco do K ossutha, zdziwiony 
powstał z siedzenia, — nie będąc, ja k  widać nawykłym, by kto mu spo­
kój jego celi przerywał. — Mały stoliczek, p ara  książek, prycza (łóżko), 
były jedynemi sprzętami izdebki, której okno kra tą  obwarowano, — na 
podłodze pełno śladów nieczystości gołębich. — N a stoliku leżało k ilka  
broszur i gazet, zdaje się, że więźniowi wolno te oznaki życia ze świata 
zewnętrznego odbierać, — chociaż wzbroniono mu pisać i nie może ani 
wiersza nakreślić. — Pióro i ołówek z celi jego wygnane. — Wysoki, 
smukły, chudy, trzym a się po żołniersku, ma postawę dobrze wychowa­
nego człowieka, — zobaczył nas, zarzucił płaszcz na ramiona i wyszedł 
przeciwko nam , niespodzianych gości powitać. Mnisi przedstawili" mnie 
jako cudzoziemca, który Sołoweck zwiedza, ale mi imienia jego niepo- 
wiedzieli. Uśmiechając się wyciągnął do mnie rę k ę , wita grzecznie jak o  
gospodarz czyniący honory domu. — Szlachetna postać, to obejście się 
dworskie — ale to  przecież nie W ielki Książę Konstantyn, jak  utrzym ują 
rybacy i pielgrzymi.

Ja k  się pan nazywa?
Ilyin, Mikołaj Ilyin.
Dawno tu już  jesteście?
Lekko poruszając głową, szepnął coś jakby  sam do siebie, jakby  

ktoś co sobie pragnie prześniony sen przypomnieć. Powtórzyłem pytanie, 
tym razem po niemiecku. Rozśm iał się sucho, duża łza zaświeciła mu 
w oku.

Daruj pan, rzekł z westchnieniem, wiele rzeczy zapomniałem, nawet 
użycia języka. Dawniej mówiłem płynnie po francusku —- te ra z , teraz  
prawie macierzystej mowy nie umiem.

Jesteście tu  od l a t . . .  ?
Tak — od w ielu, bardzo wielu lat. Mam otuchę w Panu. — Gdy 

przyjdzie godzina, — m odlitwa moja będzie w ysłuchaną, i chwila mego 
oswobodzenia uderzy.

Pan  nie masz prawa mówić z więźniem — przerwał oficer służbowy. 
Nikomu z nim mówić nie wolno. — Porucznik nie chciał być niegrzecz­
nym, ale spełnia obowiązek włożony i musi wojskowe rozkazy wykonać 
nim pomyśli o przyzwoitem znalezieniu się.

W  tej chwili jesteśm y już  w podwórzu gołębi. — Zakazane drzwi 
zostały zaparte, ptaki lecą do okien, a więźniowie znowu   sami “

Dixon opowiedziawszy co widział i co słyszał w Sołowecku prze 
sbodzi do rozmaitych sekt i wyznań religijnych z łona wschodniego ob­
rządku zrodzonych i mówi o nich obszernie.

Nie są to wcale dla nas rzeczy nowe, owszem czytaliśmy o nich 
wiele więcej. Między mnemi długim pobytem na wygnaniu zbliżony do 
rozkolników, duchoborców, m ołczan, skopców i t. p g ip ł 
Turno opisał bardzo obszernie i wyczerpująco obyczaje ich i n w i u 16

się dowiedział często nieznaczące podnosi, V ‘częściej ‘le s z c z  rTorfv 
ważne pomija lub wagi ich nic ocenia. jeszcze rzeczy

O ile się daje i godzi sądzić rzecz nipskm W „,,„ 
słuszność krytyce niemieckiej, k tóra p o d ró ż T e m u T e f f ić T  n S z e h o ?  
ność zarzuca. — W tym tomie nietknięto m w m  » powierzchow
ligijnych aberracji ludu, ascetyzmu chorobliwego, dziw ict^różnow Terców

„ „ i .  L j . w . n i ,  wszystkiego, ~ O t tJ B U & S r t tZ 3 i  
za to należy artystyczni talent D ixona, żywość obrazów, styl wdzięczny, 
słowem zewnętrzną szatę, w którą swą podróż przyodział. Nadało by się 
to do jakiego magazynu, do feljetonu i czytać będzie z przyjemnością, —
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ale tych co me znają Rosji, me nauczy jej, a  dla tych co ją  poznali wyda 
się uader slabem i mewszędzie trafnem. Wiele zjawisk z sym patją opi­
sy wanj ch., przez pryzm at tych co ją  pokazywali widział au to r; w ogóle 
obraz dp zbytku pochlebny . . .  a  cała książka wyrób utalentowanego pi­
sa rza , któremu więcej idzie o wystąpienie oryginalne, niż o sumienne 
wykonanie zadania.

Czytając książkę wprzód nim okiem rzuciliśmy na przem owę, t łu ­
maczyliśmy sobie ty tu ł — swobodnej Rosji te rn , że klasztory, mnichy 
i religijne tajnie są może jedyną stre fą , której despotyzm nie dosięga. . .  
.Byłoby to może do pewnego stopnia usprawiedliwionem, a nigdy się nie 
usprawiedliwi w istocie co au tor mówi w przedm owie, — że Rosja od 
wojny krymskiej odzyskała s t a r ą  (? ja k a ?  z przed czasów tatarsk ich?) 
swobodę. " '

Na tę ona jeszcze długo poczeka, bo do niej, niedojrzała.
Dr. O m e g a .

Rozmaitości.

__ F ig a r o  mieści następne uwagi o teraźniejszym sposobie pro­
wadzenia wojny: „Dawniej była to walka heroiczna, dziś to głupie zabi­
jan ie  (tuerie bete). Nie potrzeba męztwa do ataku, ani męztwa do obrony.
0  milę stoi nieprzyjaciel niewidomy. T rzeba szukać i domyślać się gdzie 
huczy działo, które na około ściele trupam i towarzyszów broni. -— Mówi 
się może tam ! może! I  skierowuje się ku  miejscu przypuszczalnemu, 
po nad ktorem dym się wznosi, m achinę, k tó ra — spodziewać się należy, 
wyrządzi nieprzyjacielowi skrytem u ciągle, jeszcze więcej szkody. Inże- 
nijerowie robią broń, a chemicy ją  nabijają.

Kellermann ranny, krwią okryty, kapelusz włożywszy n a  szpadę
1 podnosząc go do góry, wołał: „Niech żyje naród! idźmy zań walczyć!" 
Dzis ichmoście z okularam i na nosie z szalkami w ręk u , piszą mnóstwo 
liczb na książkach, rozprawiają o fulm inatach, o pikracie i nitroglyce- 
rynie. — Dawniej była to wojna — dziś coś podobnego do aptekarz- 
czyzny.

. . .N ig d y  nie zapomnę chwili, gdy na am bulans pad ła  bomba p ru ­
sk a , która zabiła  doktora F racuza i dobiła rannego — Prusaka  przy 
opatrywaniu.

Straszliwa to była bomba. Na jej powłoce żelaznej rozciągnięta była 
skorupa ołowiana. Żelazo pękając, kawałkami ja k  kulam i zabijało ostro 
i gładko. Ale_ ołów!! kruszec ten zatru ty , nikczemny, rozdzierał się na 
n itk i , na kłaki. Dosięgając człowieka nie zabijał go, ale rozgnajał.

C i, co te śliczne rzeczy wymyślają, w dzień bitwy na pewno siedzą 
w domu, ale do ja k  strasznej odpowiedzialności mogła by ich ludzkość 
kiedyś pociągnąć'

Bomba była pono nabita  p ik ratem .. . . "

C z y ta m y  w  d z ie n n ik a c h  w a r s z a w s k ic h  wiadomość o ja- 
kiemś przedsiębiorstwie wydawnictwa dzieł literatury obcej i zagranicznej 
pod kierunkiem  (!)  p. Mieczysława Dzikowskiego. —  P a n  M. Dzikowski 
znanym jes t ze swych niefortunnych pokuszeń autorstw a i wydawnictwa, 
i  z tego, że wszędzie poza sobą zostawił ludzi opłakujących doznane 
na  nim zawody. Jako  ta le n t . . .  wiemy też że niemieckie kartk i dram a­
tyczne wycinał na swój pożytek. — Miałażby W arszaw a być tak  uboga 
w ludzi lub łatw ow ierną, aby jakiekolw iek przedsiębiorstwo powierzyła 
człowiekowi, który wprzódy z dawnych zobowiązań uiścić się powinien, 
mm o nowych pomyśli. — W  P aryżu , Dreźnie, Lwowie, Poznaniu pró­
bował p. Dzikowski literackiego r z e m i o s ł a ;  jeśli się nie uda w W ar­
szawie, zostaje mu już  chyba Petersburg.

— Z b io r y  z b o ż a  w e  F r a n c j i  w r. 1870 wypadły wedle obliczeń 
domu Estienne w M arsylji ja k  następuje:

Pszen
Bardzo dobry w departam entach . 1.
D o b r y ............................................
Dość d o b r y ................................
M ie rn y ....................................................... ........
Ś r e d n i ........................................................... 25
Zły . .  ...................................... ..... . 8.

W yrażając bardzo dobry zbiór liczbą 100., wypada na tegoroczny 
w stosunku do niej tylko 40. — Nie dostaje w ogóle do pokrycia potrzeb 
ludności zwyczajnych t r z e c h  s i ó d m y c h .  — Najpowszechniej chybiły 
jęczmiona i owsy. W  niższej Bretanji zbiory hreczki będą mierne także. 
Z a to urodzaj buraków przechodzi średni i są cukrodajhe. — W szystkie 
zgromadzenia rolnicze zjazdy swe odroczyły. Kongres geologów w Gene­
wie na  31. Sierpnia ogłoszony, także odłożony.

 ̂— Z w ra c a m y  u w a g ę  naszych galicyjskich posiadaczów źródeł 
natty, na ogłoszenie p. W idem anna, dyrektora zakładów kompanji gazu 
kwasorodnego W Nowym Y orku, w dzienniku Scientific american Journal. 
Z a pomocą kwasorodu odżywiają się i zwiększają w produkcji źródła 
nafty. — Gaz kwasorodny za pomocą ru r wpuszcza się w studnie nafty, 
ten  połączony z wodorodem, formuje gaz zapalny, który wysadza zatka­
nych źródeł części i na nowo płynienie nafty obudzą.

— S z a r p je  d la  r a n n y c h  specyficzne, doktora Donato Tommassi, 
napojone są nadsolanem żelaza 80u (części 50), wodą (100) i ałunem  (10).

Pszenica. Żyto. Jęczmień. Owies.
. 1. 4. 0 . 0 .

22. 13. 1. 2,
33. 2. 0.

. 20. 3. 0 . 0 .
21. 29. ' 29.

. 8. 3. 39. 57.

Szarpje inne, hem ostatyczne, nasycają kwasem garbnikowym (10)> 
alkoholem 100° (100) i kwasem fenicznym (6).

Szarpje węglowe, które zaleca nasz ziomek p. Chodźko, działają°e 
cudownie, urządzają się z następnych m aterjałów : dwuwęglan sody 8 Sr’ 
woda dystylowana 60 gr., kwas feniczny 2 gr., oprócz tego kwas cytry- 
nowy gr. 19 i woda dystylowana 47 gr. (Les Mondes).

K o m p r e s s y  z szarpjami węglowemi (carbonique) urządzają s,S 
wedle przepisu Dr. Bickot i M alapert z Poitiers.

— O s ta tn i  z e s z y t  „ S t r z e c h y 11 zaw iera prześliczny  wiersz nm- 
w ydany (.'') Z ygm unta  K rasiń sk ieg o , poczynający się od wyrazów: 

C hciałbym  spokojnie, lekko, bez boleści,
R ozsnuć do św ia tła  wdążące m nie nicie,
Z n ik n ąć  bez ś lad u  i p rzep aść  bez wieści,
J a k  łza  w potoku, ja k  m g ła  n a  b łękicie.

L ecz  zanim  chw ila w yroczna przem inie,
Nim. zkądem  przyszedł, pow rócę do Boga,
C hciałbym  być z tobą  w o sta tn ie j godzin ie 
I  cicho konać na  tw ym  rę k u , d roga!

A  gdy już  rzu cę  w szelkiej tro sk i brzem ię 
I  ty  n a  c ia ło  będziesz k ła d ła  ziem ię,
P roszę  c ię , n ie  chciej dusznego sk lep ien ia  
K lasz to rn y ch  m urów  k łaść  n ad  m ojem  czołem ,
Dość m i ju ż  by ło  na  ziem i w ięzienia;
Śm ierć n iech  łą k  po lnych  otoczy m nie kołem  i t. d.

. . K  W . J .  S. G . U . Z . S . na list zbiorowy, z pod 
sławia i W rześni w obronie jen era ła  Mirosławskiego, niemamy nic nad 
do odpowiedzenia, że uwielbiamy tę wiarę potężną jak ą  po tylu fakt»c 
autorowie listu mogą mieć jeszcze dla swego bohatera. „Tydzień" powtf r.\,. 
co inne dzienniki piszą, ale nie mieści i połowy tego co znajduje gdz* 
indziej, bo są rzeczy, których powtórzyć nie podobna. — Tych wyra*0 
używać raczył nie kto inny, ja k  sam ex-jenerał. My mamy go za 
lego — i to je s t przekonanie nasze, a sądziemy przeszłość nie z ’ 
sów ale z fak tów ; co się tyczy pobudek czynów, o tych sąd ,zostawioDU 
temu, który w sercach ludzkich czytać może.

Nie wątpiemy, że jenerał wyda pism o, o które będzie prosz°DD 
tymczasowo zaś odeślemy W as do jego broszur, które są właśnie P0*.'1 
wyrazów, o jak ich  mowa. — Z nich one zaczerpnęli ci, co z nim P° * 
mizowali.

Pani W . z S z . przez Górkę i Pani S . z H . (Poznańskie) — o*11*’” 
mujemy, żeśmy zamówienie na egzemplarze R a c h u n k ó w  odebrali i f  \  
wyjściu zaraz je  nadeślemy. W arunek jednak zniżający cenę dla abone07 
tów „Tygodnia", trw a tylko do wyjścia z druku książki, k tóra w W 
dniach prasę opucza.

T o w a rz y s tw o  P r z e m y s ło w c ó w  p o ls k ic h  w  D re ź n ie  skt»4
nieznajom em u, k tó ry  m u ofiarow ał pism o: P r z y j a c ie l  d o m o w y  1 
szczersze dzięki.

Z a  Z arząd  T ow arzystw a A. M. K o s t e r k i e w i ® 2’

Nakład J. I. KRASZEWSKIEGO w Dreźnie:

W tych dniach opuszcza prasę:

Biblioteka pamiętników i podróży po dawnej Polsce'

T o m  III.

Pamiętnik Stanisława Augusta
f O N IA T O W S K IE G O

przez

Br, laEesMep.
Cena 1 talar 20 nowych groszy.

W ydaw ca i odpow iedzialny R ed ak to r: Józe f  Ign. Kraszewski w D reźnie. — N ak ład em  i d ru k iem  J, I. Kraszewskiego w D re ź n ie .


